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P r e n u m e r a t a  w y H o s i :  Z prze­
syłką pocztową i odnoszeniem rocznie 
rb. 7.20— półrocznie rub. 3,60—kw ar 
talnie 1,80,—miesięcznie 60 kop, Ce 

na numeru pojedynczego — 6 groszy

Redaktora zastać można od 12 do 1 ej w 
poładnie i od 6 ej do 8 ej wieczorem.—Re 
dakcja otw arta dzień i noc. — Rękopisów 

nadesłanych redakcja nie zwraca.

ODDZIAŁY WŁASNE:
W Będzinie, ul. Słowiańska N» 9. Telefonu 
Hi 184, w Dąbrowie ul. Klubowa w Strze 
mleszycach, Grodźcu, Zawierciu, Pogoń, 
Orla 16 2, — Tamże przyjmują prenume 

ra tę  „Iskry" i ogłoszenia.

i i
C e n a  ogłoszeń: na 1-ej stron  cy 

za w iersz petitow y 60 kop., na III-eJ 
stronie 30 kop., na stronie 4 ej — 
20 kop. Nadesłane za wiersz gir* 
montowy — 1 rub. Drobne ogłosze­
nia po 3 kop. za wyraz. Załączenia 
3 rub od tysiąca.

Redakcja i Administracja mieszczą się pod 
■Ms 3 przy ul. Krzywej w Sosnowcu — 
Telefon J6 298. — Skrzynka pocztowa 183

Adres dla listów i depesz „Iskra" Sosnowiec.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI
wychodzi codziennie nie w yłączając świąt — podL kierunkiem W . Monsiorskiego.

B *a

O G łŁ  O Si Z JE TV I E t
„W I R* Towarzystwo Zjednoczonych Aptekarzy Zagłę­

bia Dąbrowskiego dla wyrobu sztucznych wód mineralnych 
powiadamia Sz. Publiczność, że w celu umożliwienia naby­
wania wód, przygotowanych tylko na wodzie destylowanej, 
osobom prywatnym w dowolnych ilościach, będzie wysyła­
ło codzień swój furgon, który będzie krążył na zm ia n y ,p o  
ulicach Sosnowca, lub też Pogoni i Sielca i sprzedawać będzie:

wodę sodową, selcerską, stołową „WIR* but. po 5 kop.
„ owocową zwyczajną „ „ 7
„ „ „Sinalco“ „ „ 10 „ I

zastaw na flaszkę • „ 1 5  „
0*1 furnmua iuil«->-_v Asjrtnć k w itu  lln n ow egu  iut /.łożony zastaw  i «ył- 

1<<> poHiaaa.jąoyai k w ity  /.asiu w ow o lx;<lą wypłacono picnią<lze przy zw‘ro- 
<_*ie naczyń T ow arzygiw a.

!

WOJNA EUROPEJSKA.
Sjt lKj l  OSÓlBl.

— o —

Z  p o la  w a lk i  w e  F r a n c j i  
d o c h o d z ą  n a s  j a k i e ś  j e s z c z e  
w ie ś c i ,  s ły s z y m y  o  a k c ji  
n ie m ie c k ie j ,  o  o p o r z e  f r a n ­
c u z ó w ,  o  z a ję c iu  te j  lu b  in ­
n e j  m ie j s c o w o ś c i  i z  t y c h  
d r o b n y c h  l a k o n ic z n y c h  t e ­
l e g r a m ó w  p rz y  p o m o c y  m a ­
p y  m o ż e m y  m ie ć  ja k ie  t a ­
k i e  p o ję c ie  o  s y tu a c j i  o g ó l ­
n e j  n a  f ro n c ie  z a c h o d n im .

Z u p e łn ie  in a c z e j  p r z e d s t a ­
w ia  s ię  s p r a w a  w a lk  a rm ji  
z je d n o c z o n e j  n ie m ie c k o - a u -  
s t r j a c k ie j  z R o s ją .  P o m im o  
te g o ,  iż  t a  w ła ś n ie  c z ę ś ć  
w o jn y  o g ó ln o  - e u r o p e js k ie j  
i n t e r e s u j e  n a s  n a jb a rd z ie j ;  
p o m im o  te g o ,  iż  t e r e n  t}^ch 
w a lk  o d d a lo n y  j e s t  o d  n a s
0  m il  z a le d w ie  k i lk a n a ś c ie ,  
—  n ie  m a m y  s t a m tą d  ż a ­
d n y c h  w ie ś c i,  j e ś l i  n ie  b r a ć  
p o d  u w a g ę  f a n ta s ty c z n y c h  
z a z w y c z a j  o p o w ia d a ń  o s ó b , 
k t ó r e  p r z e b y ły  s z c z ę ś l iw ie  
l in ję  o b u  w a lc z ą c y c h  a rm ji, 
ab } ’ s ię  d o s ta ć  d o  Z a g łę b ia .

P r a w d o p o d o b n ie  w  g u -  
b e r n j i  k ie le c k ie j  o d b y w a ją  
s ię  o b e c n ie  n ic  n ie  z n a c z ą ­
c e  p o ty c z k i  p o d ja z d ó w  i s t a r ­
c ia  d r o b n y c h  o d d z ia łó w , o  
c z e m  g łó w n e  k w a te r y  n ie  
u w a ż a ją  z a  p o t r z e b n e  o g ła ­
s z a ć ,  c h o ć b y  z  t e g o  p o w o ­
d u ,  b y  n ie  z d r a d z ić  d y s lo ­
k a c j i  w o js k .  T o  j e d n a k  p e ­
w n a ,  ż e  w  g u b e r n j i  k ie le c ­
k ie j  o  m ie d z ę  o d  n a s  r o z e ­
g r a ją  s ię  la d a  c h w ila  lu b  ju ż  
s ię  r o z g r y w a ją  w y p a d k i ,  
m a ją c e  k o lo s a ln e  z n a c z e n ie
1 w p ły w  n a  a k c ję  w o js k  r o ­
s y js k ic h  w  G a lic ji .  J e ż e l i  
b o w ie m  w o js k a  a u s t r ja c k o -

n ie m ie c k ie  o p a n u ją  g u b . 
k ie l e c k ą  i s ą s ia d u ją c ą  | z n ią  

; c z ę ś ć  p o łu d n io w ą  g u b . lu ­
b e ls k ie j ,  to  r o s ja n ie  z m u ­
s z e n i  b ę d ą  d o  c o fn ię c ia  
s w y c h  w o js k  z G a lic ji  k u  
g r a n ic y  r o s y js k ie j .

\ Z  p ó łn o c n e j  c z ę ś c i  K r ó ­
l e s tw a  ró w n ie ż  n ie  m a ­
m y  ż a d n y c h  k o n k r e tn y c h  
w ie ś c i,  k t ó r e b y  n a s  u p o w a ­
ż n ia ły  d o  s n u c ia  j a k i c h k o l ­
w ie k  h o r o s k o p ó w  n a  n a jb l iż ­
s z ą  n a w e t  p r z y s z ło ś ć .

N ie z w y k le  z a in t e r e s o w a ­
n ie  b u d z ić  m u s z ą  w  k a ż d y m  
z n a s  r u c h y  p a ń s tw  a z ja ty c ­
k ic h .

W c z o r a j ,  n a p r z y k ła d ,  z a ­
m ie ś c i l iś m y  n ie  ty le  p e w n ą ,  
ile  s e n s a c y jn ą  d e p e s z ę  o  w y ­
r u s z e n iu  d o  w a lk i  d w u c h  
a rm ji a f g a ń s k ic h :  a r m ja  3 0 0  
ty s .  w y r u s z y ć  m ia ła  n a R o s j ę ,  
4 0  z a ś  ty s .  w o js k a  n a  In -  
d je  a n g ie ls k ie .

A f g a n is ta n  p o s ia d a  lu d n o ­
śc i o k o ło  5 .0 0 0 .0 0 0 , p r z e ­
w a ż n ie  k o c z u j ą c e j ,  a rm ji  

| z a ś  s ta łe j  u t r z y m u je  6 0 .0 0 0 . 
j Z w a ż y w s z y  j e d n a k ,  iż  w  

p a ń s tw ie  te rn  o b o w ią z u je  
p o w s z e c h n a  s łu ż b a  w o js k o -  

! w a  i b io r ą c  p o d  u w a g ę  tę  
i o k o l ic z n o ś ć ,  ż e  lu d n o ś ć  s k ł a ­

d a  s ię  p r z e w a ż n ie  z  p l e ­
m io n  k o c z u ją c y c h ,  w o jo w n i­
c z y c h  i u z b r o jo n y c h ,  m u s i ­
m y  p r z y z n a ć ,  ż e  n ie  t r u d n o  
j e s t  p o w o ła ć  d o  w a łk i  a r -  
m ję  p ó łm il jo n o w ą .

A f g a n is ta n  g r a n ic z y  z p o ­
s ia d ło ś c ia m i  r o s y js k ie m i  w  
A z ji  ś r o d k o w e j :  z M e r w e m , 
B u c h a r ą ,  C h iw ą  i K o k a n d ą ,  
a  o d  w ła ś c iw e j  R o s j i  o d d z i e ­
lo n y  j e s t  b e z g r a n ic z n e m i  s t e ­
p a m i  b e z lu d n e m i,  p o z b a w io -  
n e m i  d ró g ,  f a k  iż  o  p r z e ­

r z u c e n iu  a rm ji  a f g a ń s K e j  n a  
t e r e n  e u r o p e j s k i  m o w y  b y ć  
n ie  m o ż e .  P o m im o  w o j­
n a  z A  fg a i its  l t fh e ń ł ,T ^ y T > y  
i s to tn ie  w y b u c h ła ,  m o g ła b y  
m ie ć  k o lo s a ln e  n a s t ę p s tw a ,  
g d y ż  z a  j e g o  p r z y k ła d e m  
m o g ła b y  p ó jś ć  T u rc ja ,  o  
k tó r e j  w y s tą p i e n iu  c z y n n e m  
p r z e c iw k o  R o s j i  p r z e s ta n o  
ju ż  te le g r a fo w a ć ,  a  k t ó r a  
w c z e ś n ie j  c z y  p ó ź n ie j ,  z d a ­
j e  s ię ,  w y s tą p ić  d o  w a lk i  
m u s i .  B y ć  m o ż e ,  iż s p r a ­
w a  E g ip tu  ch w a lę  tę  p r z y ­
s p ie s z y .

M a ło  p r a w d o p o d o b n ą  r ó ­
w n ie ż  w y d a je  n a m  s ię  w ie ś ć  
o  fo r m o w a n iu  w  R o s ji  n o -  
wrej p ię c io m il jo n o w e j  a rm ji  
p o d  d o w ó d z tw e m  s a m e g o  
C e s a r z a .  J e s t  b o w ie m  z b y -  
te c z n e m  fo r m o w a n ie  n o w e j 
a rm ji, s k o r o  i s tn ie ją  j e s z c z e  
s ta r e .  M n ie m a n ie  n a s z e  w y ­
d a je  n a m  s ię  te rn  p e w n ie j-  
s z e m , ż e  r z e k o m y  c e l  te j 
n o w e j  a rm ji  —  m a r s z  n a  
B e r l in  i W i e d e ń  n ie  j e s t  
p r z e c ie ż  n o w y m : t e n  s a m  
c e l  c h c ą  o s ią g n ą ć  w s z y s t ­
k ie  a r m je  r o s y j s k ie ,  o p e r u ­
ją c e  d o tv c h c z a s  n a  te r e n ie  
w o jn v .

 _______  ( r )

Telegramy.
— o—

Wojna na Zachodzie.
Na Zachodniej widow­

ni wojny.
BERLIN, 3[X. Urzędownie 

\ donoszą z kwatery głównej 
pod datą 2 b. m „Ruchy o- 

\ skrzydlające armji francuskiej 
zostały przez wojska niemiec- 

j  kie unicestwione, 
j W okolicach Roye wyparto 
[ francuzów z zajętych pozycji.

W centium armji niemiec­
kiej nic nowego nie zaszło.

W okolicach Argonji nabie­
rające wojska niemieckie czy­
nią postępy.

Na zachodzie rzeki Mozy 
natarcie francuzów, trwające 
od ...dni kilku, zostało przez 
armję niemiecką wstrzymane, 
przyczem zadano francuzom 
dotkliwą klęskę.

Pod Antwerpją a rm ja  nie­
miecka *  dniu w czorajszym  
o godzinie 5-*j po południu 
zdobyła fo r ty  W a w re ,  S t. 
Catherina , o raz  red u tę  Dorp- 
w eldt. Natom iast fo r t  Wael- 
hem j e s t  odcięty.

Wzgórze Termonde j e s t  
już w  posiadaniu niemie- 
ckiem.

Usuwanie ludności cywilnej 
z Antwerpji.

BERLIN, 3lX. Z Rotterdamu 
jjonoszą, że rząd belgijski- 

j ni pośpieszne przygotowania 
| celem wysiedlenia z Antwerpji 
[ przeszło 20 000 ludności cywil-

i ncjif Wydaleni będą przewiezieni 
do Holandji.

Holandja 
broni s w ą  neutra lność ,

Wobec częstego pojawiania 
Sie statków angielskich powie­
trznych nad Holandją, rząd ho­
lenderski w cela obronienia 
swej neutralności zarządził, by 
do aeroplanów i zeppelinów cu­
dzoziemskich. unoszących sie 
nad Holandją bezwzględnie 
strzelano.

Wojna z  (Rosją.
Wojna w Królestwie.

BERLIN. 3jN „Lo- 
kal-Anzeiger* powta­
rza za koresponden­
tem petersburskim 
„Times*, że „rzeczo­
znawcy rosyjscy są 
zdania, że Królestwo 
Polskie w obecnie to 
czącej się wojnie bę­
dzie widownią naj­
ważniejszych i naj­
większych bitew.

Niemcy są pewni, 
j że z tych bitw wyjdą 
j zwycięsko.
3 W każdym razie 

zbliża się chwila w y­
konania nowo opra­
cowanego wielkiego 
planu niemieckiego 
tyczącego się terenu 
wojny w Królestwie*.

Nowa ofensywa  
w Galicji.

BERLIN, 2jX. Po uzupeł­
nieniu braków v/ wyczerpa­
nych armjach Dankla i Au- 
fenberga, i po porozumieniu 
się z niemiecką armją, związ­
kowcy zmusili rosjan do przy­
jęcia bitwy w miejscu z góry 
przez austrjaków wybranem.

Wtargnięcie rosjan do W ę­
gier przez Karpaty miało na 
celu osłabienie armji związko­
wej przez odciągnięcie pewne 
części wojsk w tamtę stronę.

Wyparcie rosjan z Węgier 
ogromnie ułatwia zadanie ar- 
mjom związkowym.

Zeppelin nad Białymstokiem.
B E R L I N .  Do londyńskiej 

„Corning Post* telegrafują z  
Petersburga, że liczne Zeppe­
liny pojawiły się na wse’todnim 
pUicu boja.

Z jednego z nich rzucono 
bombę, która trafiła w szkołę 
w Białymstoku.

Zeppelin ocalał.
TORUŃ, l|X. Wiadomość p o­

dana przez „Berliner Tage- 
blat“, japoby Zeppelin, który, 
szybując nad Warszawą, rza- 
eał bomby i w następstwie zo -  
stałwftodliniezatrzymany przez 
rosjan. jest o tyle niezgodna 
z prawdą, że Z e p p e l i n ,  co 
prawda uszkodzony, szczęśli 
wic wylądował w Niemczech-

D7a (Bałkanach• 

Walki w Serbji.
K o r e s p o n d e n t  budapesz­

teński pisze do gazet niemiec­
kich, co następuje:

Ofensywa austrjacko - wę­
gierska w Serbji czyni nowe 
postępy.

Ponowne próby serbów
wkroczenia do Węgier przez 
Sawę skończyły się zupełną 
ich porażką. Również nie u- 
dał się plan serbski wkrocze­
nia do Kroacji.

Serbowie ponieśli klęskę, 
tracąc tysiące w zabitych i 
rannych.

N eutra lncśś  Bułgarji.
SOFJA, 3iX. Oficjalne „Na- 

rodni Prawa* donoszą, źc po­
seł rosyjski, Pawińskl, zażądał 
od rządu bułgarskiego zezw o­
lenia przewiezienia materjała 
wojennego przez Bałgnrję do 
Serbji.

Rada ministrów, powołując 
się na 2 paragraf konwencji 
haskiej, oraz na swą absolu­
tną neutralność, żądanie rosyj­
skie odrzuciła.

Wojna n i morzn.
Zatopienie 

7 s ta tk ó w  angielskich.
B E R L I N .  „Berliner Tagc- 

blat“ otrzymał wiadomość z
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A m sterdam a, że mały krążow ­
nik „ K a r l s r u h e "  zatopił na 
Atlantyku 7 angielskich  stat­
ków

Archanflielsk —  port.
W obec toczącej się w o j n y  

m orskiej, Rosja obecnie k orzy­
stać m oże z  jedynej drogi do 
A nglji i Ameryki przez A rchan- 
gielsk  na B iałem  m orza.

O statnio kilka okrętów  od­
było szczęśliw ie  te podróż, n ie ­
dogodnością  za ś jest ta okoli­
czn ość , że port ten zam arza  
i statki, łam iące lód, m e na 
w iele sie zdadzą

Cholera.

Wywiezienie bibljoteki 
Ossolińskich,

O d d z ia ł  s a n i t a r n y  m i n i s t e r  jutr.
1 s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w  W ie d n iu  
1 d o n o s i  o d a l s z y c h  w y p a d k a c h  za  
i s ł a b n i ę ć  n a  c h o le r ę .  D n ia  2 8  

w r z e ś n i a  s tw ie rd z o n o  b a k te r io l o ­
g iczn ie  d w a  w y p a d k i  c h o le ry  w 
W ie d n iu ,  tu d z i e ż  po  j e d n y m  w y ­
p a d k u  w Z y ż k o w ie  w C z e c h a c h  
i w C ie s z y n i e  n a  Ś l ą s k u .  Z a ­
c h o ro w a ły  o so b y  p r z y b y ł e  z pól 
n o c n e g o  t e r e n u  w o jny .

|  W  G a l ic j i  2 8  w r z e ś n ia ,  s tw ie r  
i dz o n o  w  D o b ro m i lu  2 2  w y p a d k i  
* c h o le ry ,  a  w P o d g ó r z u  9 w y p a d ­

k ó w , w s z y s t k i e  u o só b  w o jsk o w y c h .  
[ W B u d a p e s z c i e  s tw ie r d z o n o  w 

s z p i t a lu  św . G e r h a r d a  8 w y p a d  
‘ k ó w  c h o le r y ,  w M isko lcz  3, w 

D e b r e c z y n ie  2  i w k i lk u  in n y c h  
m ie js c o w o ś c ia c h  6 w y p a d k ó w  c h o ­
le ry .

j Spotkanie lekarzy 
; w czasie zawieszenia broni.

drobne ofiary w redakcji 
„Iskry”, zważywszy że T o­
warzystwo wspomniane nie 
ma obecnie innej drogi do 
zdobycia funduszów.

Należy pamiętać, że przy­
szłość naszą sami budować 
musimy, i że oświata w tej 
budow ie  je s t  p o tężn y m  
czynnikiem.

jestem p rz e k o n a n y , że 
wzniosły i szlachetny cel 
znajdzie oddźwięk w duszy 
naszego społeczeństwa, w 
imię którego to celu stanie­
my wszyscy do apelu, wy­
stawiając sobie świadectwo
u m ie ję tn o śc i sz cz y tn y ch
zb i or o w vch poczyń ań.

L .  K .

r P i s m a  ś lą sk ie  donoszą,  iż cenna  
b ib l jo teka  Ossolińskich ,  t a k  z w a ­
n a  O sso lineum  w yw iez iona  zos ta ła  
ze L w ow a do P e te rsb u rg a .

Nauka religji-
„B erline r  T a g e b la t "  dow iaduje  

s ię , że n iem ieck i m in is te r  o św ia ­
ty ' 'z ezw o li ł ,  wobec b raku  n au c zy ­
cieli , by  k s ięża  ka to liccy  —  po- 
lacy  mogli w y k ład a ć  w szkołach  
rządow ych  relig ję  po polsku.

Z P e t e r s b u r g a  d o no s i  A g e n c ja  
H a v a s a :  P o d c z a s  o s t a tn i c h  w a lk
w G a l ic j i  n a s t ą p i ł o  w  c z a s i e  
t r z y g o d z in n e g o  z a w i e s z e n i a  b ron i ,  
u m ó w io n e g o  w ty m  ce lu ,  ab} 
k a ż d a  ze  s t ro n  w a lc z ą c y c h  p o ­
z b ie r a ł a  s w y c h  r a n n y c h ,  s p o t k a - « 
n ie  l e k a r z y  ro s y js k ic h  i a u s t r j a c  • 
k ich . L e k a r z e  p o d a w a l i  so b ie  r ę ­
ce ,  w y m ie n ia l i  sw e  k a r t y ,  p o c z e m  
w ra c a l i  do sw eg o  c ię ż k ie g o  o b o ­
w ią z k u .

W s z y s c y  l e k a r z e  byli  to p o -  
la c y .

Nasze sprawy.
Straszliwa wojna, jaką o- 

becnie przeżywamy, spra­
w ia olbrzymie spustoszenia 
w naszym kraju, lecz nie­
szczęścia te, miejmy nadzie­
ję, wywołają o s ta te c z n ie  
skutki pomyślne dla cało­
kształtu naszego życia go-
spodarczo-narodowego. Gdy
ta chwila nadejdzie, będzie 
nam potrzeba do obsadze­
nia wielu placówek ludzi 
wykształconych, których za­
potrzebowanie stanie się tak 
wielkie, iż narazie brak ich 
odczuwać możemy.

Celem uniknięcia na przy­
szłość tego braku, winniś­
my się starać o przygoto­
wanie łudzi wykształcony ch, 
na których barkach prze- 
dewszystkiem spoczywa po­
myślność każdego narodu.

Narody, rozwijające się 
w warunkach normalnych,

łatwo takiemu zadaniu za­
dośćuczynić są w stanie, 
lecz my, mając wyłącznie 
szkolnictwo p ry w a tn e , u- 
trzymywane jedynie wła- 
snemi siłami, bez żadnych 
subwencji, tylko z nadzwy­
czajną trudnością temu do­
niosłemu zadaniu podołać 
m o ż e m y .

Ofiarność nasza, w chwi­
li tak ciężkiej jak obecna, 
wypowiada się w kierunku 
pomocy biednym przez w y­
dawanie ciepłej strawy, bez­
płatną pomoc lekarską i wy­
dawanie odzieży, co należy 
stwierdzić z najwyższą ra­
dością. 1 o są ofiary dla 
ciała.

Lecz należy nam również 
rozwinąć ofiarność dla d u ­
cha, zapisując się na człon­
ków  T ow arzystw a  pomocy 
niezamożnym uczniom, lub 
składając na wpisy choćby

W  d w u c h  o s t a tn i c h  n u m e r a c h  
„ I s k r y " ,  o m a w ia j ą c  „ n a s z e  s p r a ­
w y " ,  zw ró c i l i śm y  u w a g ę ,  iż w 
Z a g łę b i u  c a le m ,  a  p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  w s to l icy  jeg o  —  So 
sn o w cu  —  z a m a r ł  w s z e lk i  ruch 
s p o łe c z n o - k u l tu r a ln y  i t o w a r z y ­

ski.
O d chw ili  w y b u c h u  w o jn y  p o ­

g rą ż y l i ś m y  s ię  w z ro z u m ia ł e j  z u ­
p e łn i e  a p a t j i ,  z  k tó r e j  d ź w ig n ą ć

s ię  m u s im y .
S to s u n k o w o  n ik ła  g a r ś ć  ludz ; ,  

j a k i e ś  k i lk a d z ie s ią t  o só b ,  z a j ę ­
ty c h  j e s t  s p r a w a m i  ra d y  m i e j ­
sk ie j ,  k i l k a s e t  o sób  p e łn i  h o n o ry  
s t r a ż y  o b y w a te l s k ie j ,  p o z o s t a ł a  
z a ś  lu d n o ś ć  z u p e łn i e  o p u ś c i ł a  
s k r z y d ła ,  je n o  w t r w o d z e  i b e z ­
c z y n n ie  w y c z e k u je  z d n ia  n a  
d z ie ń  ja k o w e jś  z m ian y .

P o jm u je m y  aż  n a d to  d o b rz e ,  
że  d o c h o d z ą c e  n a s  z o d d a l i  o d ­
g ło s y  s t r z a łó w  a r m a tn i c h ,  w y ­
p a d k i  o z n a c z e n iu  e p o k o w e m ,  
rosgr.yUtające s ię  już  n a  obu  p ó ł ­
k u la c h ;  a  n a  z i e m ia c h  p o ls k ic h  
p r z e d e w s z y s t k i e m ,  że  w a ż ą c e  s ię  
n a  s z a l a c h  w y p a d k ó w  lo sy  P o l s k i ,  
w o g ó le  z m ia n y ,  k t ó r e  n i e u n i k n ie -  
n ie  n a s t ą p i ć  m u s z ą  w e  w s z y s t  
k ic h  d z i e d z in a c h  n a s z e g o  ż y c ia  
z b io ro w eg o ,  n ie  m o g ły  n ie  odb ić  
s ię  n a  c a ły m  n a s z y m  u s t ro ju  i 
w y w o ła ć  s t a n u  d z is ie j s z e j  a p a t j .  

n a s z e j .
A le  w o jn a  t r w a  już  d w a  m i e ­

s i ą c e  i n ik t  d z is ia j  n ie  zd o ła  
p rz e w id z i e ć  t e r m i n u  z a w ie s z e n i a  
b ron i ,  a  g n u ś n ie ć  d a le j  t a k  n ie

m o ż em y .
M u s im y  się  p o g o d z ić  s m u t ­

nej k o n ie c z n o ś c i  z i s tn  e j ą c e m i  
ch w ilow o  w a r u n k a m i ,  o d p o w ie

dn io  s ię  do n ich  p r z y s to s o w a ć  i 
s z a r e  dn i  w e g e t a c j i  d z is ie j s z e j  

d ź w ig n ą ć  i o ży w ić .
P r z e d e w s z y s t k i e m  ted y ,  k o r z y ­

s t a j ą c  z z a m i a n o w a n ia  w ła d z  p o ­
w ia to w y c h ,  n a le ż y  w y je d n a ć  po j 
z w o le n ie  n a  p r z e d ł u ż e n ie " w i e c z o -  \ 
r a m i  ru ch u  u l i c z n e g o ,  p r z y n a j -  j 
m n ie j  do ' g o d z iny  10 i pó ł w ie  ; 
c z o re m ,  ja k  to  m a  m i e j s c e  w K a ­
to w ic a c h ,  a tern  s a m e m  i n a  
p r z e d łu ż e n ie  h a n d lu .

N a s t ę p n i e  t r z e b a  d ą ż y ć  do 
w s k r z e s z e n i a  p o n o w n ie  r u c h u  w 
s t o w a r z y s z e n ia c h  n a s z y c h .  b e z  
w z g lę d u  n a  ich  c h a r a k t e r  s p o ł e ­
czn o  k u l tu r a ln y ,  z a w o d o w y ,  w sp ó ł  
d z ie lc z y ,  o św ia to w y ,  c.zy t o w a ­

rzyski.
i W s z y s t k i e  te  in s ty tu c je  m o g ły ­

by  o d d a ć  r z e t e ln e  u s łu g i  c z ło n ­
k om  sw o im  w z a k r e s i e  sw e j  d z ia  
ła ln o śc i .  Z e b r a n i a  o gó ln e ,  w ie  
cz o ry  d y s k u s y jn e ,  p o g a d a n k i  1 o d ­
cz y ty  p rz y c z y n i ły b y  s ię  do ro zw o ju  
u m y s ło w e g o ,  do w z a je m n e j  w y ­
m ia n y  z d a ń ,  do s t w o r z e n ia  n i e j e ­
d ne j  r z e c z y  p o ż y te c z n e j  d la  doby  

d z is ie j s z e j .
W  chw il i ,  gdy  p is z e m y  te  s ło ­

w a ,  s t o w a r z y s z e n ie  p ra c o w n ik ó w  
h a n d lo w y c h  z a w ia d a m ia  n a s  k o ­
m u n i k a t e m ,  iż w e  w to re k  o d b ę ­
d z ie  s ię  z e b r a n i e  z a r z ą d u  teg o  
s to w a r z y s z e n ia .  M oże  b ę d z i e  to  
s z c z ę ś l iw y  p o s ie w ,  r z u c o n e j  p r z e z  

n a s  m yś l i .
S ą d z im y ,  iż  n ie  b y ło b y  też

W ie d e ń ,  B o rd e a u x ,  L o n d y n  p r z e j ­
m u j ą  s ię  n ie m n ie j  o d  n a s  w y ­
p a d k a m i  w o je n n e m i ,  a l e  to  n ie
p r z e s z k a d z a  im u s p o k a j a ć  n e rw ó w  

w ła ś n ie  w t e a t r z e .
Jan Tar.

Z komisji robotnicza], Z  p o ­
w o d u  p o w o ła n ia  do ż y c ia  k o m is j i  
ro b o tn ic z e j ,  z ło ż o n e j  z 14 r o b o t ­
n ikó w  p rz y  r a d z i e  m ie js k ie j  m . 
S o s n o w c a ,  w  s k ł a d  k tó re j  to  k o m i ­
sji w e s z l i  p r z e d s t a w i c i e l e  i s tn i e  
j ą c y c h  n a  t e r e n i e  Z a g ł ę b i a  D ą b ­
ro w sk ie g o  Z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h ,  
k o m is ja  t a  r o z p o c z ę ła  sw o je  c z y n ­
nośc i  w  lo k a lu  r a d y  m ie js k ie j  
p r z y  u l icy  W a r s z a w s k i e j  N; 6. 
D y ż u rn i  te j  k o m is j i  p r z y j m u j ą  s t a l e  
z a i n t e r e s o w a n y c h  ro b o tn ik ó w  w 
s p r a w a c h  ro b o tn ic z y c h  c o d z ie n n ie  
od g o d z in y  5 —8 w ie c z o re m  o p ró c z  
ś w ią t  i n ie d z ie l .

S p r a w o z d a n ia  z c z y n n o śc i  k o ­
m isj i  r o b o tn ic z e j  w  m i a r ę  p o  . 
t r z e b y  i u z n a n ia  b ę d ą  p o d a w a n e  
do p u b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i  ogó łu .  
W  n a jb l i ż s z y m  c z a s i e  u k a ż e  s ię  
o p ra c o w a n y  d o tą d  r e g u la m in  k o ­
m isj i .

Praca dla robotników. D o ­
t y c h c z a s  o t r z y m a ło  p r a c ę  z a  p o ­
ś r e d n ic tw e m  o d n o śn e j  k o m is j i  r a ­
dy m ie js k ie j  2 6 9  ro b o tn ik ó w , z 
ty c h  231  w N ie m c z e c h  a  3 8  n a  
m ie js c u .

Potrzeba robotników rolnych 
W Niemczech. A rb e i t e r  C e n t r a l e  
w  M y s ło w ic a c h  z w ró c i ł a  s ię  do 
k om is j i  p o ś r e d n ic tw a  p ra c y  z z a ­
p o t r z e b o w a n ie m  13 ty s ię c y  ro b o ­
tn ik ó w  ro lnych .

Roboty miejskie. W  ce lu  d o -
• , * s t a r c z e n i a  z a j ę c i a  ro b o tn ik o m ,

g rz e c h e m ,  g d y b y ś m y  w c z a s i e  p o z b a w lo n y m  p r a cy, k o m is j a  t e c h -
o b e c n y m  p o m y ś le l i  i o ro z ry w c e

dla* d u c h a  n a s z e g o
N ie  n a w o łu je m y  do s y s t e m a ­

ty c z n y c h  j a k i c h ś  z a b a w ,  do s t w a ­
r z a n i a  s t a łe g o  t e a t r u ,  do b u d o w y  
cy rku ,  c zy  u r u c h o m ie n ia  k in e m a ­
to g ra fó w ,  a le  u r z ą d z e n i e  p r z e d ­
s t a w i e n i a  t e a t r a l n e g o ,  czy  w i e ­
c zo ru  k o n c e r to w e g o  o o d p o w ie ­
d n im  na o b e c n e  c z a s y  p ro g r a m ie

n ic z n a  m a  p r z y s tą p ić  do z a b r u k o ­
w a n ia  u l icy  R u d n e j .

Program szkół miejskich. Z m i e ­
n io ne  w a r u n k i  ż y c ia  sp o łe c z n e g o  
po w in n y  s ię  o d b ić  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  n a  s z k o le .  T y m c z a s e m  w s z y ­
s tk ie  szk o ły  p o c z ą tk o w e  ro z p o ­
c z ę ły  n a u c z a n i e  w e d łu g  s t a r e g o  
p ro g r a m u ,  o p r a c o w a n e g o  p rz e z  
d a w n e  w ła d z e  s z k o ln e .  S p r a w ą  
o p r a c o w a n ia  n o w e g o  p r o g r a m u

, . . * z a j ę ł a  s ię  k o m is j a  s z k o ln a  r a d y
i n a  j a k i ś  ce l  p o ż y te c z n y ,  b y ło b y  , ml" j sklej>
r z e c z ą  z u p e łn i e  n a  m ie js c u ,  a  j z  stowarzyszenia handlowców.
n a w e t  b a rd z o  p o ż ą d a n ą .  i S to w a r z y s z e n ie  p ra c o w n ik ó w  h an *

D u c h  lu d z k i  ż ą d n y  j e s t  ta k ie j  d lo w y c h  p ros i  p a n ó w
, , , 7 a r 7 s d u  n a  z e b r a n i e  w  d n iu  6

p o d n ie ty ,  b e z  w z g lę d u  n a  o k o -  j paź(£ . e r n l k a  0 g o d z . 6  w ie c z . w

sa l i  r e s u r s y  s o s n o w ie c k ie j .
Ze straży obywatelskiej. P.

B ro n is ła w  R y d z e w s k i  u s t ą p i ł  ze  
s t a n o w i s k a  d z ie ln ic o w e g o  II d z i e l ­
n icy .

Oiiady dla biednych T a n i e
k u c h n ie  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n ­
nośc i  w y d a ły  d o ty c h c z a s  101 t y ­
s i ą c  o b ia d ó w  b e z p ła tn y c h .  I 
k u c h n ia  w y d a ła  2 9 ,5 0 0  o b iad ó w .

p o d n ie ty ,  b e z  w z g lę d u  n a  o k o -  j 0 g o d z . 6  w ie c z . w
l iczn o śc i .  N ie r a z  ż y w e  s łow o  ^  r e s u r s y s o s n o w ie c k ie j .  _ 
m i s t r z a  w  in t e r p r e t a c j i  a r t y s ty ,  j 
czy  to n  n a s t ro jo w e j  m u z y k i  w y-  > 
w ie r a j ą  p o tę ż n i e j s z y  s k u te k ,  n iźli  
n a ju s i l n i e j s z a  a k c j a  sp o łe c z n a .
P o g lą d  ten  je s t  odbiciem ruchu 
środowisk ku ltu ra lnych .  I d la  t e ­
go w s to l icach  i w iększych  m ia -
s t a d , ,  r ó w n o c z e ś n i e  z h t o b o w e m i  , _  14,3 0 0 , IV

w ie ś c i a m i  z t e r e n u  w a lk ,  g a z e t y  2 t j 0 0 ,  V  —  11 ,00 0 .  
m ie j s c o w e  p r z y n o s z ą  w ia d o m o ś c i  , ’N a jw ię c e j  o b ia d ó w  w y d a ją  
o r e p e r t u a r z e  t e a t r a l n y m  i z a p o -  < k u c h n i e ,  ‘ p o ło ż o n e  w ś r ó d m ie ś c iu  
w ia d a j ą  c o r a z  to  n o w e  k o n c e r ty .  1 j S ie l c u ,  n a jm n ie j  —■ k u c h n ie  p o -  

W a r s z a w a ,  P e t e r s b u r g ,  B e r l in ,  g oń sk ie .

Sarcza polafia.
Romantyzm wykształcił duszę  

polską; on to w ciężkich chwi­
lach, gdy zdawało się, źc miecz 
zagłady nad całym wisi naro­
dem, że  utoniemy w druzgo­
czącej fali burz dziejowych, 
wszelkich poetów natchnieniem  
wprowadził imię polskie do 
Panteonu zasługi, w szechludz-  
kiego dorobku dachowego.

Wielcy poeci romantyczni nie­
śli z sobą pieśń „co jak młot 
olbrzyma z surowych skał w y ­
kuwa dzieło dacha, tę pieśń, 
co berło prawdy trzyma, pada 
jak grom, a jako pożar buchał 
tę cudną pieśń, co  czarów  
swych potęgą przykuwa słuch  
lecących w bój szermierzy, oi 
tarzem jest, świętością a  przy­
sięgą, przez którą duch zwąt 
piwszy nawet... wierzy (M. K o ­
nopnicka )

P łom ienne ofiarne serca  
wielkich romantyków paliły się  
przed narodem, jak wskazują­
ce  drogę ogniste pochodnie.

Wzołbrzymiała w ów czas  kul 
tura narodowa polska,- nietyl- 
ko poeci, historycy nasi, myśli 
ciele, przed oczyma mieli nie 
bo ideału.

Nic było wśród nich, jak to 
dzisiaj często  się zdarza, prze­
paści między s łow em  a czynem.

Bohaterstwo dacha zazna­
czało  się w pracach, w życiu; 
wiodło nieraz do kopalń Ner- } 
ezyńska, płomień jego prowa­
dził tysiące tam, gdzie wśród  
lodow ców dr2ało z z mna cia* ę 
ło, kiedy duch na ofiarnym sto- ;
sie płonął.

Bohaterstwem ducha odzna  
czali się młodzi- Oni nigdy, gdy 
do czynu, do ofiar wzywało  
górne hasło, nie byli ostatni... , 

Imiona ich zapisane są na 
kartach dziejów narodu, dzie­
jów piśmiennictwa, oświaty,- 
w szędzie i zaw sze, gdzie na 
strunach uczucia zagrała jakaś 
wielka pobudka,, oni byli.

Nad całą mądrością trzeźwych \
i praktycznych ludzi doświad­
czenia w chlubnych szczęś l i­
wych i w bolesnych dla Polski 
chwilach, górowały gotowością  
do ofiarności płonące serca  
młodych, którym od chłodnego  
pozywityzmu zaw sze  jakoś mil­
sze  były s ło n eczn o  niebiańskie 
powiewy romantyzmu Filare­
tów, Mickiewiczowskich haseł.

Król Duch, prowadził zapal­
ne duchy na Golgotę w mesja- 
niśznym okresie narodu; szły  
za nim z ewangieliczną wsarą, 
śpiżowym charakterem boha­
terstwa.

Szli m ło d z i ..
Nieznanych z nazwisk P ro-  

m eteuszów  „dla idei", wśród

młodzieży szlacheckiej i wśród  
synów ludu mieliśmy legjony.

Gdy po klęskach politycznych 
w proch z o s (oł rzucony duch 
narodu, gdy oślepłe od łez  ma  
jąc oczy, szerokich kręgów' 
nie zdołał już zataczać, tłam 
— potępień rzucił mu słow a i 
wzgardy, tłam pesymizmem o 
wiany, zwątpieniem zatruty, 
rozżalony, ze romantyzm nie 
przyniósł praktycznych wido­
mych rezultatów źc zgasł, jak 
sen  przecudny, po którym r o z ­
czarowań pełne okropne bywa 
przebudzenie.

Nastąpił okres realizmu an a­
lizy.

Kalinka. Spasowlcz, Bobrzyń  
ski zaczęli karmić młodzież  
bezwstydną, za surową, tak 
zwaną nacjonalistyczną kryty 
ką przeszłości, krytyką dawnych 
ideałów. Doszli ci naaczyciele  
młodzieży do takiej ^nielogicz­
nej krańcowości, że  Dobrzyń­
ski naprzykład nie zaw>ahał się 
twierdzić, iż w ciąga dwuch o -  
statnich wieków istnienia 
czypospolitej nie m oże  zhalczć  
w dziejach jej ani jednego praw­
dziwie wielkiego i rozam nego  
czynu, ani jednej prawdziwie 
wielkiej historycznej postaci!

Nie umiał szukać czy nie 
chciał... Dosyć, źc pisał mc  
dorzcczności i ducha m łodzie­
ży zatruwał pesymizmem.

Tarnowski w szeregach ar­
tykułów i odczytów, ośm ieszał  
świętość niedawną: „Księgi piel- 
grzymstwa" Mickiewicza.

Pracow ano usilnie „nad o -  
trzeźwicoicm m łodzieży11, nad 
pozbawieniem jej dążności pro­
metejskiej, burzono wszelkie  
poczucie siły, twórczości n a r o ­
dowej.

Dążności filozoficzne noszą  
cechę tej samej reakcji, jaką 
widzimy u historyków. O drzu­
cono  Cieszkowskiego, Libelta, 
Kremera, Trentowskiego, Wy­
szyńskiego, w zgardzono ich 
metafizyką z powodu, że za * 
mało miała gruntu pod n o g a ­
mi, zbytnio odpowiadała wzgar-  

I dzonemu, zgasłem u romanty- s 
i zm ówi polskiemu, 
s Przewodnicy młodzieży sze-  
? rżeniem wśród niej pozy wity- 
! zrau (częstokroć źle, mylnie 
I zrozumianego) postawili tamę 

aezac ioaośe i ,  iodywidu&uzrno- 
wi, romantycznej metafizyce 
minionego okresu- .

I dzisiaj „starsi* bezustannie  
radzą młodzieży:

— Bądźcie trzeźwi, bądźcie 
ostrożni, bądźcie praktyczni.

— Myślcie przedewszystkiem j 
o zapewnieniu sobie spokojne- s 
go bytu m ater ia lnego ..

Nic narażajcie się ...
A  potem, gdy jakaś część  

młodzieży polskiej newskroś

dachem trzeźwości przepojona, 
okazuje wobec zagadnień n a ­
rodowych czy społecznych z u ­
pełną obojętność, gdy z a cza ć  
altraistycznych wyzuta, zamy­
ka się w ciasnym kole „pra­
ktycznego sobkowstwa", odzy­
wają się głosy potępiające tych 
„najmłodszych*, za ich sam o'  
lobstwo, brak zasad, płytkość 
i t. p.

Wychowawcy, rodzice, czę­
stokroć sami rzucają nasienie  
zła. jakiego owoce przerażają  
ich, gdy dojrzeją w duszach  
dzieci — młodzieży.

Matka Spartanka, dając sy­
nowi tarczę na boje, nic m ó ­
wiła mu „nie narażaj s ię “... 
ona żegnała  go słowami:

— Z nią — albo na niej! 
Matka Polka na walk życio­
wych gwary powinna dać du­
szy syna tarczę z  ideałów fi- 
larcckiej młodzieży.

I mówić mu powinna z  M i­
ckiewiczem:

— Miej serce — i patrzai 
w serce!

Z. K.


